
Z B I Ó R
•FISM R O Z M A I T Y C H !

W  CZASIE POWSTANIA NARODU POLSKIEGO
W YC H O D ZĄ C YC H .

(Ciąg dalszy).
Do szkoły Podchorąiych p iech o ty .—  Zasłużyliście się oyczyznie; my 

i następne pokolenia czuć i w yznaw ać to będziemy po wszystkie czasy. 
D zień 29 Listopada ósma wieczorna godzina stanowić będą epokę w  hi- 
storyi Polskićy. Dotąd brzmi nam w słu ch a  wasz okrzyk: do bronił w ie - .  . 
m y iaki. bóy z przemagaiąc§ siłą stoczyć musieliście/ Przed błyskiem wa
szych karabinów pierzchnęła- naydzielnieysza iazda; walczyliście nie o w a
sze życie , ale opraw a waszych braci. Nie chodziło wam o głow y wasze, 
na które daleko pierw ćy zapadł srogi wyrok/ W asze wtargnienie do koszar 
trzech pułków iazdy rossyiskiey, pochód wasz zŁ iz ie n e k  do arsenału, na- 
leżą do naypięknieyszych dzieł oręża Polskiego, który woysko Polskie po 
całym rozsławi! świecie. Opatrzność kierowała waszemi krokami/ wdzięczny 
naród patrzy się na was iak niegdyś Sparta na termopilskie roty.

D o'IVoyska Polskiego.—- R o d a c y /  Podnieśliście oręż w sprawie oy* 
czystych swobód! w  was chluba i nadzieia nasza; rozmnożą się szeregi w a
sze, zabłyśnie znowu przed waszemi zastępami ten groźny sztandar chw ały, 
pod którym prawi Polacy żołdować będą! Obrońcy nieszczęśliwego narodu! 
Europa patrzy na was/ Cześć Polskićy ziemi, że takich synów wydała.

Do uczniów Akadem ii. — • Dzieci Polskie! w y  pierwsi rozpoczęliście 
wielkie dzieło wyjarzmienia braci i oyców waszych z pod uciska wykracza-



i§cey władzy. Sieć zguby was otoczyła! Juź się napełniły ciemne więzienia 
waszemi kolegami 1 Już sijj rozpoczęło śledztwo waszych uczuć i myśli. R zu
ciliście się śmiało do w alki, przechodzącey wasze młode lata, ale godney 
waszego serca i światła. Cześć Polskićy ziem i, która was wydała.

Do Obywateli stolicy. —  Oycow ie i starszyzno! T y le  przed sobą macie 
przykładów, tyle za was poświęcenia! Patryotyzm, honor, zDiewala was do 
podzielenia uczuć ożyw iaiących wasze dzieci w  szkołach i w w oysku! Ńie 
zamykaycie bram waszych przed niemi i otwieraycie wasze spiżarnie i za
pasy, żeby ludziom niosącym życie w w aszey sprawie nie zabrakło żyw n o 
ści macie oręż, stawaycie w szeregach, niechay nas nieprzyiaciel zastanie 
gotowych do obrony tego miasta, którego mury Polskę zamykaią. Każda 
chw ila dluższey zw ło k i, dłuższego ociągania s ię , dłuźszćy nieśmiałości nie- 
pochybną zgubę nam wszystkim przyniesie. Juź teraz w yw yższeni iesteśmy 
nad wszelką zemstę nieprzyiaeiela.

Do W łaścicieli zakładów Drukarń i braci zecerów i t. d. —  Rodacy! 
w zyw am y was imieniem wszystkich dobrze myślących/ Powróćcie do za
trudnień waszych. Naywiększy wasz Patryotyzm niechay się obiawi przy 
czcionkach i prassach.—  Pracuycie z gorliwością, żeby się po świecie roze
szła dobra sława naszey sprawy. W asze działanie nierównie korzystnieysze, 
iliaeli nawet gdybyście z bronią w  ręku z nieprzyjacielem walczyli, (z P.)

Radca S ta n u , Prezes Kom: JVoietv: Mazowieckiego, do Obywateli i 
Mieszkańców Woiew: Mazowieckiego. —  N adzwyczayne okoliczności w ia- 
kich droga Polakom Oyczyzna znayduie się, wymagaią i potrzebuif w zbu
dzenia wszystkich uczuciów poczciwych i szlachetnych , ażeby można przy 
pomocy Boskiey,osiągnąćnakoniec główny cel życzeń narodow ych, istnienia 
praw d iiw ey P o ls k i/  Pod tem godłem odzywam się do Obawateli i Miesz
kańców W oiew : Mazowieckiego od lat czternastu Administracyi mćy pow ie
rzonego, a iako w olny od wszelkićy skazy Urzędnik, który odlat dwudzie
stu trzech usłudze kraiu bez żadnego widoku osobistego poświęciłem s ię , po- 
chlebiam sobie ie  w chwili obecne'y posłuchanym będę.

W iecie Obywatele, że naylepsze usiłowania bez porządku i zgody za
mierzonego nie mogą osiągnąć skutku, wiecie: że chcąc osiągnąć grunto-



w ne istnienie Państwa i politycznepo bytu , potrzeba siły zbroynćy i goto* 
wego funduszu do opędzenia niezbędnych potrzeb.

W y szły  iuż rozkazy Rz§du i wychodzić z kolei będą do organizowania i 
powiększenia siły zbroyuey narodowcy. Co do funduszów Skarbu może śię o* 
beydzie bez nowych ofiar, byleby należności skarbowe iakiegobądź rodzą- 
iu pośpiesznie i  regularnie do kass w łaściw ych w p ływ ały. Nie iest czas 
wystraszania tćy należności używaniem exekucyinych środków; zamiłowa
nie lubey O yczyzny dostatecznym bydź powinno bodźcem, do oddania skru
pulatnie tego, co Jey się prawie należy.

Pospieszaycie Obywatele i Mieszkańcy W dza M azowieckiego do skła
dania w  kassach publicznych wszelakićy skarbow ćy należności, i ufaycie: 
że fundusz z tego uzbierany f  powierzony władzom urzędowym rodackim , 
użytym będzie na ważne potrzeby O yczyzny. '

W łaściciele dóbr lub ich Reprezentui§cy, niechay się starai$ bydź po- 
mocnemi włościanom w uiszczaniu podatków i opłat stałych. — Kontrybuen- 
ci zaś dochodów niestałych, niechay ie uiszczaią z w zorow § rzetelnością, a 
dzieżaw cy tychże niechay pomną,; że wszelka z strony ich nierzetelność w o- 
becney ch w ili, uważaną bydź musi za wykroczenie , i ściągnie niezawodna' 
i surową odpowiedzialność.

Urzędnicy Adm inistracyjni, odbieraią polecenie dopomagania im w ścią
ganiu każdćy pcaw nćy tego rodzaiu należności; ale biada temu, b§dź D zier
żaw cy dochodów niestałych, bądź Urzędnikowi któryby dopuścił szyk an y, 
prześladowania, lub chęci pobrania cokolwiek w ięcćy nad prawo, i . , 

D zierżaw cy dóbr Narodowych pośpieszaycie z opłacaniem rat dzierża
w nych w zupełności, pomnieć: że kray naypierwszc ma p raw o, a Rząd 
przed innemi ma powinność ściągać dochody z własności Narodowćy. Poło
żenie O yczyzn y nie dozwala żadnćy ędw łoki w  zbieraniu należności Skar
b o w ych , rozumiem przeto: że nikt z Obywatelów nie pow aży się zasłaniać 
iakiemikolwiek bądź w tćy mierze kwestyam i; lecz takowe odioży do spo- 
koynieyszćy. i sw obodnieyszćy chwili.

O byw atele! niechay Wam oszczędność i Spartańska wstrzemięźliwość 
przew odniczy w  wydatkach domowych i osobistych: ażebyście otj'le mo- 
żnieyszemi stali się w spieraniu potrzeb oyczyzny. W yrzekłszy się Wszelkich 
-niesnasek i sp orów , wszelkich osobistych Względów lub w idoków ; wszcł-
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kićy n iep rzyzw o ity  Emulacyi lab podeyrzenia, podawaycie'sobie nawzaiem 
przyiazne braterskie dłonie, zachęcaycie się do dobrego i pomagaycie w szy
scy , wszystkich usiłowaniom! Pomniycie na tę odwieczną ucywilizowanych 
narodów znaną prawdę . , Concordia res parvae 'crescnnt.'’

Europa ma na nas zwrócone oczy. Od czasu Konstytucyynego Seymu 
pracowaliśmy ciągle, nad odzyskaniem bytu , sław y i honoru narodowego. 
Chciał Bóg! ażebyśmy po wielokrotnych klęskach, upokorzeniach iłża c h , 
po nieszczędzeniu wszelkich ofiar i krw i naszey, może iuź raz ostatni pono
w ili takowe usiłowania i dali światu now y przykład wytrwałości w  dobrey 
sprawie. Do tylu pobudek ważnych nie mam nic iuź w ięcey do dodania. Ro
zumiem, żebym  uchybiał godności Obywatelów W oiew ództw a Mazowie
ckiego, gdybym miał przew idyw ać potrzebę onych powtarzania; prze
to przyiąłem za zasadę odwoływania Się tylko do tych pobudek, gdy 
Wam ogłaszać będę rozporządzenia Rządu i gdy W as będę w zyw ał do ich 
skrupulatnego wykonania.

W szystkim W óytom  Gmin w ieyskich, Prezydentom i Burmistrzom 
Miast polecam: ażeby ninieyszą odezwę do zupełney każdego .wiadomości 
w Gminach swych podali i ażeby nadto dopilnowali z urzędu, -ażeby taż ode
zw a po Kościołach i domach modlitwy wszelkiego w yznania, w każdą Nie
dzielę i w każde święto publicznie ogłoszoną byłą.

w  W arsz. d. 4 Grudnia i 83o r. Tl. Rembięliiiski. S. Jeuer. Filipccki.

W  krąg niewolnikiem opasze, 
Powstańcie dawne Lechy,
Lecz niezgod bądźcie dalecy. 
Roztoczcie sztandary k rw aw e, 
Obudźcie uśpioną sławę.
Pękły niewoli zapory,
W olność przed wami poleci,
Daw ne wam słońce zaświeci, 
Pierzchną ciemności potwory.
Teraz lub nigdy dzieło sif dokona 
Dzień to zamoru ostatni,
Wzgodzie nadzieia! wniey Lechy obrona 
Jedno iuż serce, bo ieden los bratni.

Brodziński.

Dalóy do broni! do broni Sarmaci.' 
Ostatnia godzina biła,
Powstańcie z m artw ych, wzbudźcie 

martwych braci.
Będzie Lechia cze'm była/
Sami bez wsparcia iesteście,
Sami bóy święty podnieście.
A  Bóg się za was zastawi;
Lechy! wasza pierś wystarczy 
Nie szukaycie obećy tarczy;
Nikt obcy ludu nie zbawi. 
Powstańcie dawne Lechy!
Lecz niezgod bądźcie dalecy.
Niech w róg dawny ziemie wasze,




